
TY&OPM8K Z OBRAZKAMI PŁA MWMZYCH PZIECI

NA GÓRSKIEJ ŁĄCE.
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Z pamiętnika Stachurki.W środę skończy się ochrona i my z Mamą pojedziemy zaraz w czwartek do Stryjka, na wieś.Tam będziemy cały miesiąc, bo Stry­jek nas zaprosił.I Mama nie będzie prać i odpocznie.A ja będę pić dużo mleka, to może utyję, bo ja jestem chuda.Dużo dzieci z naszej ochrony jedzie nie do stryjków, a na kolonje letnie. Ale to trzeba trochę płacić.Wacek, ten, co koło mnie siedzi, też chce na kolonje, ale mu jest trudno, bo u nich jest biednie. Więc on się martwi.To ja mu dałam połowę tych moich pięćdziesięciu groszy, żeby i on łatwiej mógł jechać.A za drugą połowę, za drugie dwa­dzieścia pięć groszy to sobie kupiłam ło­patkę i będę kopać w ogródku u Stryjka.Zabiorę ze sobą ten swój kajet.Jak będzie w Zalesiu, u Stryjka co cie­kawego, to napiszę.
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MY SIĘ ŻEGNAMY.A może i nie napiszę, bo Mama mówi, żebym latem nic nie pisała i nic nie czy­tała, tylko żebym była na słońcu.No, to dowidzenia, mój pamiętniku!Dowidzenia! Dowidzenia! Dowidzenia!
Maglowanie.Ileż pracy, pęka głowa! Znów bieliznę trza maglI koszule,i czepeczki swoje, babci i laleczki!Z boku stoją domownicy, lękają się maglownicy: 
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MAGLOWANIE — CIĘŻKA PRACA.Kachna śpiewa: — Dana, dana! już bielizna zmaglowana!Zmaglowanejuż czepeczki: moje, babci i laleczki!...
Jan Marek.
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Buruśka.Buruśka jest miłą, burą kotką. Lubi się łasić i mruczeć.A jaka Buruśka jest czysta! Gdy tylko wypije z miseczki mleko, siada zaraz na oknie i myje się. Najpierw jedną łapkę, potem drugą łapkę, potem pyszczek, uszka i całe futerko.Zochna bardzo Buruśkę lubi i pamięta o niej. Nigdy kocina nie jest głodna. A i pieści ją panienka. Pogładzi, przytuli. Lubią się obie.

— TO DLA CIEBIE, PANIENKO!Buruśka bardzo lubi myszki. Łapie je, gdzie może. I na strychu, i w śpiżarni, a czasem i w pokoju.



622 PŁOMYCZEK N« 41Raz siedzi Zochna nad zadaniem, a tu coś przez drzwi: mykl i do niej podcho­dzi. Podnosi dziewczynka oczy...Co to?To Buruśka u stóp jej kładzie piękną, tłustą myszkę. Mruczy przytem z zado­woleniem, jakby mówiła:— To dla ciebie, panienko! Zato, żeś dla mnie dobra!Zochna zaśmiała się ubawiona i po­głaskała kocinkę:— Dziękuję ci, Buruśko, ale ja my­szek nie jadam.
Zofja Dzifyiewiczówna.

Brzęczy mucha.Brzęczy mucha koło ucha.Brzęczy muszka uparciuszka!Poleciała do półeczki, spróbowała gomółeczki! Siadła sobie na kubeczku, zamoczyła nóżki w mleczku!
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Znalazła się w^kłębach pary:— Gwałtu rety! co za czary!...Lata mucha koło ucha.I z ukosa koło nosa!Ach!... Dokuczać już przestanie. Utopiła się w śmietanie...
L. Wiszniewski-

O Wojtusiu.— Czemu, Wojtusiu, przychodzisz tak późno?— Bo byłem potrzebny tatusiowi.— A nie mógł tatuś wyręczyć się kim innym?— O, nie, bo właśnie mnie musiał po­stawić do kąta.
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W ogródku.
6. — Umykaj, szkodniku!

Matka często mówiła dzieciom:
— Pamiętajcie zamykać dobrze furtkę od ogródka, bo 

łatwo może wpaść Świnia, albo pies i narobi szkody.
Lecz Jasiek i Ulisia często zapominali o tern.
Do czasu jakoś się szczęśliwie udawało: albo matka w po­

rę spostrzegła, że ogródek odemknięty i założyła skobelek, albo 
dzieci same przypomniały sobie o tern i zdążyły powrócić i furt­
kę zamknąć jeszcze w porę.

Jednego dnia dzieci, ledwo wróciły ze szkoły, zjadły obiad 
i pobiegły do ogródka. Miały opleć groch, poprzerywać gęsto 
rosnącą marchew i buraki.

Zaledwie jednak dzieci wyciągnęły trochę perzu, gdy do 
uszu ich dobiegły z drogi jakieś okrzyki i ujadanie psów.

— Pewnie cyganie jadą! — zawołał Jasiek. — Chodź, 
zobaczymy, może wiozą oswojoną małpkę, jak wtedy przed 
świętami!

Jasiek puścił się pędem przez furtkę ku drodze, za nim 
Ulisia.

Furtka została otwarta na ścieżaj. Drogą ciągnęły jeden 
za drugim trzy wielkie wozy; siedziały na nich wśród pościeli 
i różnego obozowego sprzętu cyganki, ubrane w jaskrawe 
chusty i śniade, o czarnych czuprynach cyganiątka.

Jeden z cyganów stał na wozie i uderzał w bębenek, dru­
gi grał na harmonji.

Chociaż dzieci nie dojrzały małpki, puściły się za wozami 
w nadziei, że może jeszcze coś ciekawego zobaczą.

Ale cyganie nie zatrzymali się. I gdy tylko za wsią za­
częła się lepsza droga, podcięli konie, ruszając ostrego kłusa.

Dzieci zwolna zawróciły ku domowi.
— Ojej, furtki nie zamknęliśmy!
Stanęły jak wryte! Zagonek z grochem, zagonek z roz­

sadą były stratowane zupełnie. „Coś” porobiło głębokie jamy 
w marchwi i burakach!

— Olaboga — wybuchnęła płaczem Ulisia — nasze 
grzędy!
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KRZYCZĄC I PLĄCZĄC, GONIŁY JĄ DZIECI.

Z rogu ogródka dobiegło ich chrząkanie. Naprzełaj, przez 
posiane grządki szła świnka, od czasu do czasu ryjem wyrzu­
cając ziemię.

Jasiek pierwszy oprzytomniał. Chwycił jakiś patyk i rzu­
cił się ku szkodnikowi.

Zwykle bał się tej świni, która kiedyś omal go nie potra- 
towała, gdy ruszył jej prosięta, ale teraz nie myślał o tern.

— Odsuń się z drogi! Pomóż mi wypędzić — krzyknął 
na Ulisię.

Ale Świnia nie zlękła się chłopca i zamiast ku furtce, 
wykręciła znów na grządki. Krzycząc i płacząc, goniły ją dzie­
ci, a ona w dalszym ciągu biegała po warzywach i kwiatach.

Na szczęście matka usłyszała ten lament i domyśliwszy 
się przyczyny, z miotłą wybiegła z izby.

Wmig Świnia została wypędzona i zamknięta w chlewiku. 
Jasiek chciał ją bić, ale matka zabroniła.

— To wy jesteście winni sami, żeście furtkę zostawili 
otwartą!

Oglądają dzieci z matką szkody: połowa grochu zupełnie 
zniszczona.
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— Mój Boże, — popłakuje Ulisia, — taki już był duży, 
ładny, po niedzieli mieliśmy tyczki zakładać! Stratowana roz­
sada, słoneczniki połamane.

— Widzicie, ile szkody jest z waszej winy — mówi matka.
— No, trzeba grzędy zarównać. Dajno, Jasiu, grabie.
— Matusiu, to takie puste miejsca pozostaną?
— Nie, przerwiemy buraki tam, gdzie są zagęste i tu je 

porozsadzamy. O tak, robię patyczkiem dość głęboką dziurkę, 
bo chodzi o to, by korzonek zupełnie prosto poszedł w ziemię. 
Gdyby się zagiął, to sadzonka przepadłaby. Tym samym pa­
tyczkiem obciskam ziemię dookoła całej tej roślinki. Tak sa­
mo przerwiemy i porozsadzamy marchew i pietruszkę.

— Oj, co nam ta Świnia szkody narobiła — westchnął Ja­
siek. Tak wszystko ślicznie rosło!

— Trudno, będziecie mieli na przyszły raz naukę. Teraz 
musimy jeszcze cały ogródek polać, by się nam te nowoposa- 
dzone rośliny przyjęły.

Do wieczora zeszło na tej robocie — teraz Jaś i Ulisia 
dobrze pilnują, by furtka

Hanka

Tam pod lasem, pod 
sosnowym, 

za łubinem sołtysowym 
dzisiaj od wczesnego ranka 
pasie gęsi nasza Hanka. 
Przodem idzie gąsior biały, 
wielki, pyszny, okazały. 
Za nim gąska i gąsięta. 
A na końcu, owinięta 
w tatusiową pstrą kapotę, 
Hanka, co ma włosy złote 
i chabrowe ma oczęta. 
Idzie cicha i zziębnięta. 
Słonko jasne spać się 

kładzie.

ze była zamknięta.
Z. Dłużewska.

i gąski.

Złoci jeszcze drzewa 
w sadzie, 

lecz za chwilę jego głowa 
za sosnowy bór się schowa. 
Iść do domu już jest pora, 
lecz nawrócić trza gąsiora 
i policzyć gąski małe, 
śliczne, żółciusieńkie całe.
Stary gąsior strasznie syczy, 
gdy gąsiątka Hanka liczy.
Potem zwolna ku wsi kroczy, 
przymykając sennie oczy.

M. A. Kasprzycka,
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MIŁO JEST BAWIĆ SIĘ W PIASKU.

Zabawa w „Bociana i żabki
Do Julci przyszły cztery znajome dziewczynki.
Najstarsza z nich, Helenka, zaproponowała, żeby się 

zabawiły w „Bociana i żabki”.
— Kiedy my tego nie znamy — rzekła Julcia.
— To nic — odpowiedziała Helenka — ja was nauczę. 

Wczoraj, w szkole pani nauczyła nas tego bardzo prędko. 
Niech Julcia i Basia staną z boku, to będą chórem.

Ja będę bocianem, a Irenka i Krysia — żabkami. A te­
raz uważajcie. Chór śpiewa na nutę: „Uciekła mi przepió­
reczka w proso...” piosenkę o bocianie:

Chodzi sobie pan bociek po trawie
i na żabki spogląda ciekawie. 
W stronę żabek cichutko się skrada, 
a jak złapie, to je zaraz zjada.

Podczas tego śpiewu, ja będę chodziła, podnosząc wy­
soko nogi, tak, jak prawdziwy bocian. Muszę także machać 
rękami, bo to niby skrzydła. Żabki podskakują jednocześnie 
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na obydwóch nogach, przyczem starają się uniknąć bociana. 
Jeśli bocian dotknie ręką którą z żabek, ta upada i udaje nie­
żywą.

Gdy chór skończy piosenkę, bocian śpiewa: 
— Kle! kle! kle! Chodźcie bliżej, 
to zjem was na śniadanie.

A żabki odpowiadają:
— Kwa! kwa! kwa! Uciekniemy! 
Nic z tego, mości panie!

Której żabki bocian nie dotknie ręką podczas tego całego 
śpiewu, ta zostaje bocianem.

Jeśli jest więcej dzieci, to chór tworzy koło, w którem 
znajdują się żabki i bocian.

Dziewczynki nauczyły się prędko piosenki o bocianie 
i żabkach. Ta zabawa tak im się podobała, że powtórzyły ją 
kilka razy.

/?. Ttirańska.

Nieznośna mucha.
Na drzwiach od obory siedzą muchy. Raz po raz któraś 

oderwie się od deski i poleci śpiewając:
— Bzzzzz... bzzzzz...
Dokąd poleciała mucha? Czy odwiedzić kwitnące w ogro­

dzie kwiatki? Czy zobaczyć, jak się dzieci grzecznie w słonku 
bawią?

Nie. Najpierw sfrunęła na Burka, co się wygrzewał, le­
żąc na swojej budzie. Wgryzła mu się w rankę, którą miał ko­
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ło oka. Burek spędził muchę łapą, więc siadła na ogryzionej 
kości, rzuconej w piasku przed budą. Potem szła wolno, nie 
omijając miejsc najbrudniejszych i po słomce dostała się na le­
żący na podwórzu nawóz.

Aż wreszcie zadowolona, poleciała prosto w otwarte okno 
mieszkania. Znęciło ją stojące na stole ciasto.

— Bzzzzz... bzzzzz... Jakie to słodkie, jakie smaczne!
I dalejże tańczyć po lukrowanej babce.
Zobaczył to pająk, który spuścił się na długiej nici z sufitu.
— Ach, ty niecnoto! — krzyknął w swoim pajęczym ję­

zyku do muchy. — Łazisz po nawozie, po brudzie, a teraz sia­
dasz na jedzeniu dla dzieci?!

— Bzzzzzz... bzzzzzz... — śmiała się mucha.
— Patrz, jakie masz łapska ubrudzone, mucho prze­

brzydła! — krzyczał pająk. — Poczekaj, jak cię złapię, to cię 
nie wypuszczę!

Pająk dotrzymał słowa. Pracował pośpiesznie nad bu­
dową sieci. Wkrótce złowił w nią niepoczciwą muchę. Bzy­
kała żałośnie, ale to nie wzruszało pająka. Był bardzo zły. 
Mówił: i

— Wszystkim dokuczasz, złośliwa jesteś, nieporządna, 
zarazki chorób roznosisz na swoich brudnych nogach. Źle lu­
dzie robią, że cię nie wypędzają ze swoich czystych mieszkań, 
że nie zakładają siatek w okna. Zjem cię na obiad.

I wkrótce z muchy została na pajęczynie tylko sucha 
skórka.

Z. K.

Nowe laleczki Zosi.
Zosia potrafi wyciąć z papieru laleczki tak, aby stały na 

stole. Ale te laleczki muszą koniecznie trzymać się za rączki. 
(Patrz Nr. 35).

Zosia jednak chce mieć takie papierowe lalki, które potra­
fiłyby stać bez trzymania się za rączki. Ale takich lalek Zosia 
wyciąć nie umie.

Zosia nie umie, ale potrafi to zrobić starsza siostra, Wan­
dzia. Zaraz Wańdzia Zosieńkę tego nauczy.
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wono, a gorsecik na zielono.

Wzięła Wańdzia karton, narysowała na nim pół laleczki 
(Rys. 2), namalowała ładnie z obu stron chusteczkę na czer- 

i na spódniczkę obrysowa­
ła c y r k 1 e m pół koła 
(Rys. 1), w którym wy­
cięła część a b c d. Poma­
lowała spódniczkę w róż­
nokolorowe pasy, i przy­
kleiła do niej od spodu 
część laleczki (Rys. 2. x) 
w miejscu y (Rys. 1. y).

Trójkąt e g f po­
smarowała klejem i sklei­
ła spódniczkę.

Następnie narysowa­
ła jeszcze dwie ręce 
(Rys. 3), zrobiła w nich 
nacięcia y, wsunęła w nie 
wystające przy laleczce 
części (Rys. 2 a, a) i, za- 
giąwszy, przykleiła je do 
rąk w miejscach z.

— Masz, Zosieńko. 
Ta laleczka mocno stoi. 
Widzisz?

Zosia uradowana po­
rwała laleczkę i zaczęła 
z nią tańczyć.

— Czekaj, Zosiu, jutro zrobię ci chłopczyka, to będą tań­
czyli oboje.

— Wańdziu, pamiętasz, żeś obiecała mi zrobić chłopczy­
ka — mówiła nazajutrz Zosia, przymilając się do siostry. — 
Moja laleczka czeka na niego.

— Naturalnie, że pamiętam. Widzisz, już narysowałam 
(Rys. 1. 2. 3. 4. 5.). Teraz pomóż mi wyciąć. Na nogę i rękę 
weź papier podwójnie złożony, będziemy miały odrazu dwie 
nogi i dwie ręce.

Dziewczynki prędko powycinały narysowane części. Wań-
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dzia pomalowała je z obu stron: kamizelkę — na granatowo, 
pasek czerwony, na spodniach czerwone paski, buty i kapelusz 
czarne. Gdy farby wy­
schły, przewlekła pase- 
czek (Rys. 5.) przez 
szparki x w nogach, wsu­
nęła nogi w rozcięcia (a b 
Rys. 1.), a paseczek (po­
malowany na granatowo) 
przykleiła z tyłu na dole 
kamizelki.

Ręce przymo­
cowała tak, jak u la­
leczki za pomocą części 
(cc Rys. 1.). W rondzie kapelusza (Rys. 4) zrobiła nacięcie 
(a b) i nasunęła je na głowę aż do linji (e d Rys. 1.).

Gotowego chłopczyka postawiła na stole przed Zosią.
Zosia przedstawiła zaraz laleczce tego nowego towarzysza. 

M. Werten.
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ZAGADKI:
1. 3.

Dwa okienka małe, bez 
szybek a całe.

Oba blisko siebie, jak 
gwiazdki na niebie.

Przez te okna małe zobaczyć 
możecie 

to, co się znajduje na 
calutkim świecie.

2.
W zielonym domeczku kilku 

braci siedzi, 
przy nich niedaleko podobni 

sąsiedzi.
Otworzy domeczek niedobra 

kucharka 
i owych braciszków wpakuje 

do garnka.

(Nadesłała Irenka Szczerbianka).

W ogródku lub w polu 
stoi domek mały.
Mnogi tam lud mieszka 
pracowity, śmiały.

4.
Czarnoskrzydłe, niepozorne, 
uprzykrzone i przekorne, 
w gorącą porę lipcową 
stają się plagą domową. 
Życie ich nie jest spokojne:1 
ludzie z niemi toczą wojnę, 
gałęziami wypędzają, 
lep i truciznę stawiają.
Ot! takie drobne stworzenia 
tyle dają utrapienia!

Z. S.

R E B U S I K I.
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